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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Na pewno znacie profesora Ambrożego Kleksa ijego słynną Akademię. Tę, która znajduje się wKrainie Bajek, naulicy Czekoladowej. Ale czy wiecie, żewniektórych opowieściach drzemie głęboko ukryta moc zdarzania się nanowo? Właśnie tak. Gdy jedne dzieci dorastają, ainne osiągają wiek, wktórym większość czasu spędza się wszkole, te opowieści mogą wciągnąć je doświata wyobraźni. Drzwi dotego świata otwiera się ulubionym zaklęciem profesora Kleksa. Brzmi ono: „Acobybyło, gdyby...”.

Zatem wyobraźcie sobie, moi drodzy, cobybyło, gdyby... bohaterką tej opowieści była dziewczyna...
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PROLOG







Nad ponurym, ośnieżonym pustkowiem, poktórym wiatr niósł mrożące krew wżyłach wycie, wznosiły się potężne, nagie skały. Odstrony równiny niedostępne, tworzyły naturalną fortecę, oddawna zamieszkaną przez groźne imściwe wilkusy, pół ludzi, pół wilki.

Kto nigdy ich nie spotkał, nie mógłby sobie nawet wyobrazić tych groźnych istot. Czasem przypominały człowieka, poruszały się jak on nadwóch nogach iporozumiewały wewłasnym języku. Innym razem przeobrażały się wzwierzęta – drapieżniki, których królestwem były lasy okalające skalną siedzibę oddrugiej strony. Wilkusy ludzie mieli ludzkie twarze isilne, mocno owłosione ciała. Wilkusy wilki – ostre zęby ipazury, gęstą sierść, oczy świecące wciemności iinstynkt, który kazał im trzymać się razem. Przeistaczały się wzwierzęta rzadko itylko nocą. Wtedy też stawały się najniebezpieczniejsze. Zadnia kryły się wswojej siedzibie, stroniąc odświatła iwyglądając wieczoru. Jedynie strażnicy zmieniali się wwydrążonej wysoko skalnej niszy, zktórej było widać ogromną przestrzeń ażpohoryzont. Wypatrywali naniej jakichkolwiek oznak życia, gotowi natychmiast ostrzec pozostałych ozbliżającym się niebezpieczeństwie.

Jednak odbardzo dawna żaden wróg nie pojawił się ustóp skały. Nikt nie śmiał niepokoić wilkusów wich warowni. Zato one doczegoś się szykowały. Gdyby wpobliżu zjawił się przypadkowy obserwator, musiałby dostrzec, żestraże zmieniają się częściej niż zwykle, pomiędzy skałami tu itam przemykają ni to wilcze, ni to ludzkie sylwetki, anocą błyskają wciemności setki oczu. Jednak wtej niegościnnej krainie nie było nikogo, kto mógłby podglądać mieszkańców skalnej twierdzy ikto musiałby poczuć dreszcz strachu, słysząc wilcze nawoływania.

Wkorytarzu wychodzącym napółkę skalną rozległy się głośne kroki. Strażnik oderwał wzrok odrówniny. Rozpoznał męską postać wyłaniającą się zpółmroku izszacunkiem pochylił głowę. Nawyraźny znak mężczyzny odszedł tym samym korytarzem. Podrodze minął kobietę ubraną naczarno. Usunął się, żeby ją przepuścić. Znał jej zapach. Wsłabym świetle docierającym zzewnątrz ażtutaj zauważył opaskę nalewym oku, męski strój iwysokie buty, które metalicznie pobrzękiwały, gdy ich podeszwy stykały się zkamienną powierzchnią. Błysnęły wilcze zęby, odsłonięte wgrymasie, który mógłby być uśmiechem, gdyby nie to, żestrażnik nie widział, byWiktoria, cioteczna babka młodego władcy wilkusów, kiedykolwiek się uśmiechała.

–Ramasz[1] – powiedziała domłodego mężczyzny, który czekał nanią ucelu. Słowa brzmiały wmroźnym powietrzu, ostre jak nóż, który miała upasa. Ijak osobliwy pierścień zdużym przezroczystym kamieniem. Zasłaniał większą część jej palca iwyglądał nabroń, nie naozdobę. – Odnalazłam mordercę, który tyle zła uczynił naszej rodzinie...

Wzdrowym żółtym oku kobiety jarzyło się okrucieństwo. Rozwinęła pergamin, który przyniosła zesobą. Młody mężczyzna spojrzał naniego wilczymi oczami chłodno, bez emocji. Wyciągnął rękę, więc zdumą podała mu dokument. Kiedy się poruszył, zalśniła odlana zesrebra wilcza głowa – sygnet wiszący nałańcuchu najego chłopięcej piersi. Był pamiątką rodzinną isymbolem władzy.

Wiktoria czekała wmilczeniu, ażmłodzieniec oswoi się ztreścią pisma.

–Tak,to ptak – odezwała się wkońcu, gdy milczenie zanadto się przedłużało. – Wiele lat temu morderca przybrał postać ptaka iukrył się wbajce oAkademii pana Kleksa.

Dłoń mężczyzny zwinęła się wpięść. Chociaż słońce stało jeszcze wysoko, gdzieś zgłębi skały dobiegło głuche, stłumione wycie, które odbiło się echem odzimnego kamienia iwsiąkło wciszę.

–Dopadniemy go, panie. – Głos Wiktorii był zdecydowany ipełen oddania. – Wymierzymy zasłużoną karę. Ijuż nikt nigdy nie stanie nanaszej drodze...
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ROZDZIAŁ 1

URODZINY







Dzień był ciepły, słoneczny. Nowojorska ulica odrana tętniła życiem. Dźwięki przelewały się zjednego jej końca nadrugi, znajome iprzyjazne, itakie przewidywalne, żewedług nich mogłaby regulować zegarek, gdyby tylko go miała. Ale jej wystarczał zegar wtelefonie, którego nie trzeba było kontrolować, boraz ustawiony, zawsze pokazywał dokładny czas.

Zagapiła się nawyświetlacz urządzenia przymocowanego dokierownicy, nieświadoma tego, żezatrzymała hulajnogę naśrodku przejścia dla pieszych. Lekkomyślnie inieostrożnie, ale musiała włączyć kamerę. Zresztą najej ulicy wtej części miasta zamieszkanej głównie przez przybyszów zPolski nigdy nie było dużego ruchu.

–Ej, zjeżdżaj zdrogi, chłopczyku – usłyszała zaplecami męski głos.

Dotknęła daszka płóciennej czapki isię obejrzała. Taksówkarz. Wydawał się zirytowany, chociaż poranek był taki piękny. Najpiękniejszy wroku!

–Nie jestem chłopcem, tylko dziewczyną – zawołała wodpowiedzi. – Nazywam się Ada Niezgódka.

Odgarnęła ztwarzy kosmyki włosów orzadko spotykanym rudawym odcieniu, poprawiła zsuwające się zlewego ramienia szelki plecaka idżinsowych ogrodniczek, poczym przyspieszyła.

–No to zaczynamy!

Jej słowa zginęły wgwarze ulicznym idźwięku klaksonu, aona już pędziła przed siebie, zręcznie omijając przechodniów ilawirując między przeszkodami. Zwolniła obok warzywniaka, którego właściciel wystawiał nazewnątrz skrzynki zowocami (jak zwykle otej samej porze). Pozdrowiła panią B.zpierwszego piętra, wychodzącą zpiekarni ześwieżymi bułeczkami (punktualnie codominuty). Zwolniła, żeby przepuścić bezdomnego, który zbierał książki wokolicznych śmietnikach izmierzał doulubionej bramy, tej zkolorowymi płytkami naścianach, żeby przejrzeć najnowsze zdobycze (nawet on przestrzegał niepisanego rozkładu ipowinien dotrzeć docelu dokładnie zatrzydzieści sekund!). Ada przez cały czas zerkała nawyświetlacz telefonu, żeby upewnić się, żewszędzie jest naczas. Była. Wszystko szło zgodnie zplanem. Zadowolona zsiebie, nie przestawała się rozglądać. Mówiła przy tym dosmartfona, jakby zwierzała się najlepszemu przyjacielowi.

–Dzisiaj są moje dwunaste urodziny iztej okazji chciałam ci pokazać, conajbardziej lubię... Najbardziej lubię mieć dobry plan. Imówię ci: ten dzień zaplanowałam perfekcyjnie!



Mniej więcej wtym samym czasie, kiedy Ada była zajęta organizowaniem, azarazem przeżywaniem najlepszego dnia wroku (mniej więcej, bomusimy wziąć pod uwagę czas lokalny, zgodnie zktórym mogło to być kilka godzin wcześniej lub później), wróżnych zakątkach świata doszło doprzedziwnych zdarzeń, które miały wiele wspólnego zmagią albo, jak kto woli, zfantazją, amoże zjedną idrugą.

Tego ranka Natasza, która mieszkała naobrzeżach ukraińskiego miasteczka, wybrała się naspacer. Miała nadzieję, żeznowu spotka sokoła, którego próbowała oswoić. Piękne marzenie: porozumiewać się zezwierzętami. Sokół przylatywał najej rękę wyciągniętą wzapraszającym geście isiadał naprzedramieniu, ale tylko nachwilę, jakby bał się, żezbytnia bliskość zagrozi jego swobodzie. Natasza zakażdym razem zdrżeniem serca czekała natę chwilę, apotem zżalem patrzyła wślad zaodlatującym ptakiem. Jednak nie poddawała się inastępnego dnia znowu przychodziła wto samo miejsce, żeby naniego czekać. Robiła tak oddawna, niestety sokół, zktórym chciała się zaprzyjaźnić, ani razu nie posiedział najej ręce dłużej niż ułamek sekundy. Jedynie delikatnie, jak natak dużego ptaka, muskał dziewczynkę swoimi szponami. Nigdy jej nie podrapał. Może jednak ją polubił? Natasza marzyła otym, żeby rozumieć zwierzęta. Ichciałaby, żeby wiedziały, żezjej strony nic im nie grozi, ale nie miała pojęcia, jak je otym przekonać.

Nagle zobaczyła go wysoko nad głową. Jego mocna sylwetka wyraźnie odcinała się odbłękitu. Dziewczynka była pewna, żeion ją widzi. Przecież drapieżne ptaki słynęły zeswojego sokolego wzroku. Jak zawsze wystawiła rękę. Patrzyła, jak jej ulubieniec zniża lot, jak opada szybko imiękko, już dostrzegała fale ciemniejszych piór układające się wprążki najego brzuchu iskrzydłach. Był taki piękny! Musnął jej ramię, ale kiedy szepnęła: „Zostań, zostań, proszę...”, odbił się odniego iznowu wzbił wpowietrze.

Błysnęło się jak przed burzą, chociaż naniebie nie było ani jednej chmurki. Coś spadło zniego iwylądowało zpluskiem wjedynej kałuży, głębokiej igrząskiej, która pozostała poniedawnych deszczach. Natasza patrzyła zezdziwieniem nagramolącego się zniej pękatego człowieczka optasiej twarzy, naktórej środku, między maleńkimi oczkami, sterczał ni to nos, ni to dziób.

–Czeeeść, morrrdo! – zawołał przybysz zasokołem, przeciągając niektóre głoski, adrapieżnik pisnął iposzybował wyżej, żeby zwiększyć dystans.

–Spłoszył go pan – powiedziała Natasza zpretensją wgłosie, bołatwiej było tak myśleć, niż przyznać, żesokół znowu wybrał wolność.

–Aaa, być może, moja drrroga – zakwilił poptasiemu ptasi nieznajomy. – Aaale to dlaaatego, żemiałem naprrrawdę dobrrry powód, rrr.

–Powód? – powtórzyła zaintrygowana. – Jaki powód?!



Diego odurodzenia mieszkał wmałym meksykańskim miasteczku, wktórym nic się nie działo. Nigdy nigdzie nie był iznał tylko widok pustyni, nad którą unosił się pył drażniący nos ioczy. Nic naniej nie rosło poza kaktusami, które dotrzymywały mu towarzystwa, kiedy przybiegał tu zeswoją gitarą. Grał dla nieistniejącej publiczności iwyobrażał sobie, żewiwatuje ona najego cześć pokażdym utworze. Błysnął flesz. Czyżby ktoś robił mu zdjęcia? – rozmarzył się, wzapamiętaniu szarpiąc struny. Jego palce były szybkie isprawne imiały wsobie muzykę... To było to: tylko on, melodia ipoddający się jej tłum. Dla jednej chwili przed prawdziwą widownią był gotów zrobić wszystko. Nawet wdać się wpogawędkę zdziwakiem, który nagle wychynął spomiędzy kaktusów. Ptasi taki, rozgdakany, zkinolem, który wniczym nie przypominał zwykłego nosa. Bił rękami powietrze, jakby to były skrzydła, apotem zaczął wyjmować igły ztyłka. Biedaczek.

–Aua! To booolało – poskarżył się chłopcu. Ale ten, zajęty graniem, nie zauważył, żenieznajomy rozpaczliwie próbował powstrzymać upadek, wisząc nad kaktusami kilka ładnych sekund. Jakby naprawdę był ptakiem wciężkim inieporadnym ciele człowieka, które wpowietrzu nanic się nie przydawało. – Rrr! Diego Saaalamanca! – wykrzyknął teraz iwyciągnął zkieszeni sfatygowaną kartkę. Była naniej lista imion inazwisk.

–Obecny! – zawołał dwunastolatek, biorąc ostatni akord.

Nad pustynią zapadła cisza, wktórej pochwili rozległy się entuzjastyczne brawa pokłutego igłami przybysza.

–Jeeestem ptak Mateusz, rrr. Iwimieniu prrrofesorrra Ambrrrożego Kleksa zaprrraszam cię dojego Aaakademii, rrr. Pan Kleks dooostrzegł wtobie potencjał ipasję. Dlaaatego zostałeś wybrrrany spośród milionów dzieci zcaaałego świata.

Diego podrapał się wgłowę. Dziwak to mało powiedziane. Imówi, żejest... ptakiem? Cóż. Zachowuje się jak ptak, więc może...

–Ta Akademia... to rodzaj szkoły muzycznej? – zapytał przytomnie chłopak.

–Rrr. – Mateusz się zamyślił. – Wpeeewnym sensie.



Ada gnała nazłamanie karku, bowtaki poranek jak ten chciała być wszędzie jednocześnie. Wkońcu dwunaste urodziny ma się tylko raz wżyciu iwiadomo, żeone są najlepsze. Przede wszystkim dlatego, żesą DZISIAJ! Apoza tym dwunastoletni człowiek jest już prawie dorosły. Zaparło jej dech, gdy pomyślała otym, ile miłych rzeczy czeka ją dowieczora. Oczywiście wszystkie uwzględniła wswoim planie, nie byłaby sobą, gdyby tego nie zrobiła, ale otym nie wiedział nikt poza nią.

–Wstałam wcześnie, jak wkażdy powszedni dzień wakacji – mówiła dosmartfona, wiedząc, żenagra każde jej słowo, każdy uśmiech igest. – To znaczy osiódmej dwadzieścia pięć. Gdy mama wyszła zdomu, zostawiłam jej wskazówki, jak zorganizować dla mnie urodzinowe przyjęcie niespodziankę. – Rozpromieniła się. – Będzie nanim mnóstwo znajomych. Inic mnie nie zaskoczy, bowłaśnie taki miałam plan.

–Hello, Ada. – Pomachał jej właściciel knajpki narogu, gdzie czasem jadły zmamą lunch, jeśli akurat Ada nie była wszkole. On także był Polakiem, ale lubił witać się zdziewczynką poangielsku.

Odmachała ipojechała dalej.



Rodzice Kiko mieli piękny dom wTokio. Wogrodzie otoczonym wysokim ogrodzeniem codziennie poszkole mogła ćwiczyć aikido, japońską sztukę walki. Grunt to być wytrwałą – przekonywała samą siebie, słuchając poleceń taty. Był wymagający, ale wiedziała, żejest świetnym nauczycielem. Chciała wprzyszłości nosić czarny pas tak jak on.

–Dobrze. Unieś łokcie wyżej iwyprowadź uderzenie jeszcze raz.

Skoncentrowała się najego wskazówkach iuniosła ręce.

–Synu, jestem zciebie dumny.

Zerknęła wbok. Kilkanaście metrów dalej ojciec trenował zjej młodszym bratem ito jego chwalił, ilekroć poprawnie wykonał ćwiczenie, chociaż Kiko szło równie dobrze. Może nawet lepiej. Właśnie skończyli ipochwili zniknęli wdomu. Tata przeszedł obok niej, nie zwracając nanią uwagi. Bobyła dziewczyną... Dziewczyną, której podobały się sztuki walki. Nie mógł zrozumieć, dlaczego upierała się przy czymś, conie powinno jej interesować.

Jak miała mu to wyjaśnić? Albo się coś lubi, albo nie. Ajeśli się lubi ima się talent,to chce się to robić bez przerwy, ćwiczyć ićwiczyć, żeby być coraz lepszym. Ale jak ćwiczyć, jeśli jedyny trener, wdodatku własny ojciec, nie chce cię zrozumieć? Kiko mogła tylko podglądać, jak uczy jej brata. Tata tego nie pochwalał, ale przynajmniej jej nie zabraniał.

Zakażdym razem, gdy zaczynała otym myśleć, czuła gniew, który dodawał jej sił. Awłaśnie żedziewczyny też mogą robić to, czego zapragną. Iona może! Nie podda się ikiedyś zdobędzie czarny pas! Pokaże, nacoją stać. Tata jeszcze będzie zniej dumny. Zła nacały świat oto, żeurodziła się nie wtym ciele, uniosła rękę iuderzyła mocno zpółobrotu.

Omamo! Ktoś tam stał! Ktoś, kto miał miękki brzuch iskrzeczący głos, trochę podobny doptasiego. Ikto pod wpływem nagłego ciosu poleciał kilka metrów dotyłu iwylądował natrawniku.

–Przepraszam, nie chciałam! – Kiko pochyliła się nad leżącym, przestraszona swoim wyczynem. – Nic panu nie jest?

–Nie jeeestem pewien... – odpowiedział pojapońsku. – Naszczęście nie zapooomniałem języka wdziobie, rrr. Imogę ci ooobiecać, żeswój talent rrrozwiniesz wśród naaajzdolniejszych dzieci naświecie.

Mateusz dwoił się itroił, żeby kierując się swoją listą, trafić dowszystkich dzieci, które profesor Ambroży Kleks zaprosił doAkademii. Szkoły, wktórej wszystko stawało się możliwe. Mateusz był wTurcji iUzbekistanie, wIndiach inaSri Lance, wPeru iAustralii, iwwielu innych krajach. Awkażdym odnajdywał niezwykłe dziecko, przyszłego ucznia lub przyszłą uczennicę. Zjawił się także wPolsce, gdzie nadachu jednego zkatowickich wieżowców zaskoczył dwunastoletnią Olę.Przyszła reporterka nagrywała właśnie jedną zeswoich audycji radiowych.

–Zwracam się dopani Magdy Dylewskiej zWydziału Architektury Miejskiej – mówiła domikrofonu, aobok niej stał przenośny sprzęt donagrywania. – Dlaczego nakamienicach montują państwo metalowe kolce odstraszające ptaki? – Zrobiła pauzę, wzięła głębszy wdech iodezwała się obniżonym głosem: – Ponieważ gołębie swoimi odchodami mogą zniszczyć elewację.

Ech, nigdy tego dobrze nie nagram – westchnęła wduchu, niezbyt zadowolona zefektu. Ale ponieważ wdrapała się tak wysoko, żeby jej nikt nie przeszkadzał iżeby być bliżej ptaków, nie mogła się poddać.

–Naprawdę? – zdziwiła się uprzejmie swoim naturalnym głosem. – Widziała pani kiedyś ptaka, który swoimi odchodami mógłby zniszczyć elewację? Musiałby ważyć zpięćdziesiąt kilo!

Nagły błysk sprawił, żezabrakło jej słów. Mateusz pacnął odach jak dojrzała, nad podziw dorodna gruszka. Najbardziej ptasi człowiek, jakiego widziała wżyciu. Zpewnością pięćdziesiąt kilo plus.

–Rrr, jeszcze jedno ląąądowanie dopoprrrawki – zagulgotał poswojemu. – No co? Ptaka nie widziałaś? Pooozwól nasłówko.

Słuchała go zszeroko otwartymi oczami, próbując zrozumieć, codoniej mówi. Pan Kleks? Akademia? Podobno tam spełniały się marzenia...

–Ale ustalał pan to zmoimi rodzicami? – upewniła się jeszcze. – Mama nie pozwala mi rozmawiać zobcymi.

–Się rrrozumie – wykrzyknął ipokazał jej plik dokumentów, które jakimś cudem zmieścił wkieszeni spodni. – Szaaanowna mamusia zaaakceptowała plaaan zajęć iplaaan wychowawczy ijuż pooodpisała zgodę. Ooo, tutaj. – Poskrobał paznokciem wpapier.

Jakby poptasiemu – zdała sobie sprawę Ola.

Było to więcej niż dziwne, ale rozpoznała charakter pisma mamy. Był nie dopodrobienia dla zwykłego śmiertelnika; nie oddziś wiadomo, żelekarze bazgrzą jak kura pazurem. Energicznie skinęła głową naznak, żesię zgadza, aon skreślił jej nazwisko zeswojej listy.



Było już podziewiątej, kiedy Ada przemknęła obok bramy, wktórej często spotykała się zinnymi dzieciakami zsąsiedztwa. Wiedziała, żeje tu zastanie. Stąd wyruszali nawspólne przejażdżki pookolicy, nalody albo dokina. Tu zaczynały się wszystkie zabawy irodziły najlepsze pomysły, które szybko były wcielane wżycie. Dopóki trwały wakacje, mogła być pewna, żenic tego nie zmieni.

–Dozobaczenia później! – zawołała donich izdążyła jeszcze zobaczyć, żeskwitowali jej słowa wzruszeniem ramion. No pewnie. Spojrzała woko kamery, która wciąż nagrywała jej szaloną jazdę. – Oni nie wiedzą, żeja wiem, żezjawią się namojej imprezie niespodziance – wyjaśniła zuśmiechem.

Dobry nastrój kipiał wniej jak jakiś magiczny eliksir albo gaz rozweselający. Wiele bydała, żeby czuć się tak już zawsze! Szkoda, żejutro będzie pourodzinach. Wrócą zwykłe troski ismutki itrzeba będzie ułożyć jakiś plan, żeby sobie znimi poradzić. Ale to dopiero jutro – pocieszyła się natychmiast. Adzisiaj jest dzisiaj iniech trwa jak najdłużej! Przecież dzień się dopiero zaczyna. Wszystko jeszcze przed nią. Oby tylko mama zdążyła zprzygotowaniami.



Lato zawsze było najbardziej pracowitą porą roku. Zita miała dopiero dwanaście lat, ale już drugi sezon pomagała wrestauracji, którą prowadzili jej rodzice. Dzięki temu mogła być razem znimi, kiedy pracowali. Nakrywała dostołów, przynosiła napoje izbierała brudne naczynia. Praca była raz lżejsza, raz cięższa, ale zawsze tak samo nudna. Mimo to Zita itak wolała tu przychodzić, niż spędzać wdomu samotne popołudnia iwieczory.

Bowieczorem zawsze coś się działo. Tata niemal codziennie zapraszał artystów, którzy uprzyjemniali czas gościom siedzącym przy stolikach. Zita uwielbiała zukrycia podglądać występy muzyków czy piosenkarzy, agdy namaleńkiej scenie pojawiali się komicy, nie można się było jej dowołać. Tak jak teraz. Słuchała ich żartów izastanawiała się, dlaczego jedne są zabawne, ainne nie. Cosprawia, żeludzie się śmieją? Dobór słów? Miny czy gestykulacja? Kiedy próbowała wymyślać dowcipy, wychodziły jej same suchary. Wdodatku nie miała ich nakim przetestować. Skąd wziąć prawdziwą widownię? Przecież nie wyjdzie nascenę inie poprosi ouwagę. Ale byłaby awantura! Poza tym chyba nie miałaby tyle odwagi...

Kiedy robiło się bardzo późno izupełnie pusto, atata ułożył już krzesła nastołach nogami dogóry, żeby rano pootwarciu można było zacząć odmycia podłóg, próbowała swoich sił. Stawała przed mikrofonem iwystępowała, patrząc nanieme meble, jakby to byli ludzie. Tak jak dzisiaj.

Gdzieś zanią rozległ się rumor, ale coją to mogło obchodzić? Pewnie wkuchni rondel spadł komuś nanogę. Była wpołowie swojego najlepszego żartu. Potrzebowała tylko puenty.

–...A wtedy ona odpowiada: „Nie wiem, nigdy nie byłam wParyżu”.

Wsłuchała się wciszę, wyobrażając sobie śmiech. Głośny iniepowstrzymany. Taki, który natychmiast udziela się innym, każe trzymać się zabrzuch iocierać łzy zpoliczków. Chciałaby umieć go wywołać. Atymczasem przemawiała dokrzeseł, zktórych jedno właśnie spadło napodłogę potrącone przez...

Zita przetarła oczy. Zmierzał wjej stronę człowieczek zdziobem zamiast nosa!

–Nie marrrtw się, żetwoje dooowcipy nikogo nie śmieszą, rrr – wymawiał zabawnie słowa, jakby były dużo dłuższe niż wrzeczywistości. Pomyślała, żeto jakiś obcokrajowiec, turysta podróżujący poPortugalii. – Naaauczysz się rrrozśmieszać cały świat, rrr. Zaprrraszam cię doAaakademii pana Kleksa! – zagruchał iskreślił zlisty jej nazwisko.

Było przedostatnie. Zerknęła mu przez ramię iztrudem przeczytała to, które jeszcze zostało: „Ada.Niezgodka”. Mateusz mrugnął doniej porozumiewawczo. Powieki też miał ptasie. Niebywałe.

–Trzyyymaj się mała, rrr. Ipowtarzaj zamną zaklęcie.



Kiedy Ada odwiedziła już wszystkie miejsca, które należało odwiedzić, gdy przejechała wszystkimi uliczkami izajrzała nakażde podwórko, poczuła się nieco zmęczona. Ale to nic. Zaraz będzie mogła odpocząć. Zbliżała się właśnie donajważniejszego przystanku naswojej dzisiejszej trasie. Zerknęła nawyświetlacz, naktórym wtym samym momencie dziesiąta czterdzieści cztery zmieniła się wdziesiątą czterdzieści pięć. Cozawyczucie czasu! Upojona szybką jazdą, zatrzymała hulajnogę przed okrągłym ceglanym budynkiem zmnóstwem półkolistych okien, zktórych wiele nie miało już szyb. Nagle przestała się uśmiechać.

–Ostatni punkt planu. Wizyta wnaszym miejscu mocy – powiedziała dotelefonu, który wzięła doręki.

Nie zważała naodstraszający wygląd starej budowli, która kiedyś była elektrownią, adzisiaj pamiątką podawno minionych czasach. Sprawnie wspięła się najedno zokien umieszczonych naparterze ipochwili znalazła się wogromnym pustym wnętrzu. Ogarnęły ją dobrze znane uczucia: fascynacji tym miejscem, które zakażdym razem kojarzyło jej się zoglądaną odwewnątrz skorupą gigantycznego żółwia, iwielkiej tęsknoty zatym, cominęło. Wcojeszcze wierzyła, choć już przestała nato czekać.

–To tutaj zabierałeś mnie wkażde moje urodziny. Tu nauczyłeś mnie wszystkiego, cosam potrafisz... – powiedziała zesmutkiem iusiadła naśrodku, wprost napodłodze pokrytej poobtłukiwanymi, kruszącymi się płytkami. Przed sobą namaleńkim statywie, który wyjęła zplecaka, ustawiła telefon. Zacisnęła powieki izanurzyła się wprzeszłość.

Wewspomnieniach znowu miała sześć lat isiedziała wtym samym miejscu coteraz zzamkniętymi oczami. Inie była sama. Skoncentrowała się iudało jej się poczuć tamtą obecność... Silne ręce znowu ją uniosły ijej świat zaczął wirować. Była gotowa myśleć, żeto kręci się stara elektrownia, jej ulica iNowy Jork, ato była karuzela, która kręciła się tylko dla niej. Dziewczynka ją uwielbiała. Chociaż jej stopy traciły kontakt zziemią, nigdy nie czuła się równie bezpieczna.

–Szkoda, żenie potrafiłam się skupić – dodała cicho bardziej dosiebie niż dotelefonu. – Jakby ta karuzela, którą robiłeś, zaczynała się wmojej głowie... Teraz cię nie ma, aja żałuję, żetak mało zapamiętałam.

Mateusz, który niestrudzenie przemierzał różne zakątki świata wposzukiwaniu uzdolnionych dzieci, zmęczył się, zakurzył izgłodniał. Kiedy wreszcie wylądował wNowym Jorku, tym razem gładko, bez poślizgu wbłocie iwpadania nameble, odetchnął zulgą. Otrzepał zubrania pył wielu dróg, strząsnął roje owadów, które zabrały się znim nagapę, iprzygładził włosy zmierzwione przez prądy powietrzne. Był zsiebie bardzo zadowolony.

–No! To terrraz naaajważniejsze! – zakląskał pod nosem, awłaściwie pod dziobem. Mrugając bez przerwy małymi ptasimi oczkami, sprawdził adres naswojej liście.

Był już blisko, więc nie musiał się spieszyć. Miła odmiana ponieustannym zmienianiu stref czasowych. Postanowił pójść piechotą, apodrodze przyjrzeć się miastu, októrym mówiono, żenigdy nie zasypia. Napierwszym rogu kupił sobie hot doga, ludzkie jedzenie, bardzo niezdrowe, ale kaloryczne, bopopodróży musiał się wzmocnić. Następnie ruszył przed siebie, pogryzając go zesmakiem ibrudząc sobie keczupem czubek nie całkiem zwykłego nosa. Przyglądał się ulicom, przechodniom ipojazdom, liczył żółte taksówki, podziwiał wysokie domy iwitryny sklepów, dopóki nie zobaczył tej, gdzie wsporej klatce siedziały osowiałe ptaki. Spojrzał naszyld. Sklep zoologiczny. Zatrzymał się wstrząśnięty iprzez długą, bardzo długą chwilę patrzył namałe, nastroszone kulki, poszarzałe zesmutku idziwnie milczące.

–Barbarzyństwo! – szepnął zewspółczuciem imomentalnie stracił apetyt.

Ada dotarła naswoje podwórko ani zawcześnie, ani zapóźno, ale dokładnie otej porze, októrej zamierzała. To wielka sztuka być naczas, aona opanowała ją doskonale. Podobnie jak sporządzanie wszelkiego rodzaju list, rzadkie uosób wtym wieku przewidywanie trudności ikonsekwencji, atakże wykonywanie czynności wodpowiednim tempie ikolejności. Otak, Ada była osobą, którą bardzo trudno było zaskoczyć.

Oparła hulajnogę ościanę isięgnęła potelefon. Zagapiona wwyświetlacz, wyszła zpowrotem naulicę iskierowała się dowejścia.

–Wszystko idzie zgodnie zplanem! – zaraportowała. – Zaraz będę wdomu. Goście krzykną: „Surprise!”, aja udam, żewcale się ich nie spodziewałam. Onie! – Cofnęła się zprzestrachem.

Potężny owczarek przywiązany przy drzwiach dobudynku najej widok rzucił się doprzodu izaczął ujadać. Sierść najego karku zjeżyła się, aobnażone zęby zalśniły złowrogo. Starała się nanie patrzeć. Spokojnie, przecież była bezpieczna. Pies był nadość krótkiej smyczy. Swoją drogą, napewno nie było mu zbyt wygodnie. Zaskakująca myśl pierzchła, gdy szczekanie stało się jeszcze głośniejsze ibardziej zapamiętałe.

Ada rozejrzała się, ale nigdzie nie dostrzegła właściciela. Nie pierwszy raz. Owczarek dawał się weznaki wszystkim mieszkańcom kamienicy, ale jemu chyba najbardziej. Czy dlatego często przywiązywał go nazewnątrz?

To znaczyło, żemusiała skorzystać zwyjścia awaryjnego, które oddawna było jedynym wtej powtarzającej się sytuacji. Szerokim łukiem ominęła ujadające zwierzę iruszyła doschodów przeciwpożarowych. Przypominały wysuwaną drabinę iczasem trzeba było podskoczyć, żeby donich dosięgnąć iściągnąć je nadół. Dzisiaj miała szczęście, bobyły opuszczone. Widocznie ktoś użył ich przed nią.

Bez trudu wspięła się napierwsze piętro iweszła dopokoju, który pachniał iwyglądał jak antykwariat pełen książek iinnych zaskakujących przedmiotów. Wszystkie zgromadzone tu meble były zpewnością okilkadziesiąt lat starsze odniej. Może nawet osto? Nasolidnych drewnianych regałach, które ciągnęły się wzdłuż ścian, drzemały niezliczone księgi owytartych grzbietach ipożółkłych stronach, akażda następna była grubsza odpoprzedniej. Wpokoju stało także wiekowe pianino zzawsze uniesioną pokrywą, jakby ktoś regularnie nanim grywał, choć Ada nigdy nie słyszała dźwięków melodii, które wydostawałyby się przez otwarte okno. Przy potężnym zabytkowym biurku stojącym naśrodku pokoju siedział jedyny lokator tego niezwykłego mieszkania: starszy pan, łysy ipomarszczony, itak sędziwy jak otaczające go sprzęty. Wskupieniu zapisywał strony wksiędze, która zajmowała większą część blatu. Kiedy usłyszał kroki dziewczynki, nie przerwał pracy ani nawet nie podniósł głowy, tylko dalej kaligrafował słowa naczerpanym papierze.

Ada śmiało przeszła przez pokój, jakby była usiebie, iskierowała się dodrzwi wejściowych.

–Przepraszam pana sąsiada – odezwała się, gdy była już jedną nogą wkorytarzu. – Ale ten pies znowu blokuje wejście.

Przyjął jej wyjaśnienie zżyczliwym uśmiechem.

–Wszystkiego najlepszego, Ado – powiedział przyjaźnie. – Mam nadzieję, żeprezent ci się spodoba.

–Jaki prezent? – zapytała zaskoczona, awgłowie znowu usłyszała okrzyk: „Niespodzianka!”.

Nie czekała naodpowiedź, bowtej samej chwili zauważyła leżące ujej stóp podłużne pudełeczko obwiązane kolorową wstążką. To był dzień Ady.Dzień miłych zdarzeń. Ale... skąd wiedział? Akurat jemu nic nie mówiła. Nadwunaste urodziny nie zaprasza się przecież staruszków mieszkających natym samym piętrze, nawet jeśli są bardzo sympatyczni.

Podniosła paczuszkę, niecierpliwie szarpnęła zakońce wstążki irozwiązała kokardkę. Zaintrygowana uchyliła wieczko.

–Ato co?!

Wśrodku było pióro. Prawdziwe ptasie pióro zakończone stalówką. Ipojemnik zatramentem. Kałamarz? Dziewczynce przypomniało się usłyszane gdzieś słowo. Pióro ikałamarz. Jedno pasowało dodrugiego. Przyglądała im się zciekawością, bojąc się dotknąć, booba przedmioty – inarzędzie, iszklane naczynie – wydały jej się bardzo delikatne.

Mężczyzna dopiero teraz przerwał pisanie iodwrócił się doniej. Wjego ręce zobaczyła taki sam przyrząd jak ten, który jej ofiarował. Musiał maczać go wpojemniku stojącym przed nim nabiurku. Iwtedy mógł zacząć pisać. Uznała, żeto dla niej zatrudne, ale podziękowała, boupominek miał wsobie coś magicznego. Był jakby zinnej rzeczywistości. Zkompletnie innej bajki.

–Kiedyś cię tego nauczę – obiecał starszy mężczyzna. Czyżby potrafił czytać wmyślach? – Ateraz cię nie zatrzymuję. Pędź naswoje urodziny.

Ada zastanawiała się nad tym zniedowierzaniem, zaraz jednak doszła downiosku, żeto zbieg okoliczności izwyczajna uprzejmość. Postaci czytające wmyślach pojawiały się wopowieściach, zktórych dawno wyrosła. Normalni ludzie chodzący poNowym Jorku raczej nie mieli tak niezwykłych umiejętności. Idobrze. Bocobybyło, gdyby sąsiad wiedział, coAda ma wgłowie, znał wszystkie jej plany itajemnice, które wolała zachować dla siebie?

Snując te rozważania, wyszła naklatkę schodową izamknęła zasobą drzwi. Starszy pan, który nadal siedział przy biurku, pokiwał głową, uśmiechnął się dosiebie iwrócił dopracy. Pióro wjego pewnej dłoni cierpliwie sunęło popapierze, znacząc go czarnym szlaczkiem kolejnych liter, wyrazów izdań.



Z dołu wciąż dobiegało warczenie psa, który trwał naswoim posterunku. Ada była jednak natyle daleko, żete dźwięki nie wywoływały już strachu. Zdjęła plecak, włożyła dośrodka prezent iniecierpliwie szukała klucza doswojego mieszkania. Gdzie on się podział? Jest! Namacała smycz, naktórej końcu dyndał zimny metalowy przedmiot. Zmocno bijącym sercem wsunęła go dozamka iprzekręciła. Nacisnęła klamkę. Zbyt gwałtownie, bobardzo chciała być już podrugiej stronie. Drzwi odskoczyły zimpetem, więc wbiegła dośrodka, wciszę, wktórej było słychać jedynie dźwięki zulicy wpadające przez uchylone okno.

–Halo! Już jestem! – zawołała głośno, ale nie doczekała się odpowiedzi. – Ej, możecie wyjść... Gdzie jesteście?

Zdezorientowana, omiotła wzrokiem wnętrze, wktórym odkilku lat mieszkała tylko zmamą. Było... puste. Zajrzała zakanapę, apotem nasłuchując, przyczaiła się pod drzwiami swojego pokoju. Otworzyła je znienacka izrozumiała, żenaprawdę jest sama.

Nagle jakby ktoś zdjął jej znosa różowe okulary. Nacodzień starała się tego nie dostrzegać inagle ujrzała to miejsce takim, jakie było oddawna. Kiedyś piękne izadbane, dzisiaj pokryte kurzem, zbrudnymi oknami ijaśniejszą plamą pofortepianie wmiejscu, gdzie stał, nim został sprzedany, gdy zaczęło im się gorzej powodzić. Odlat niezmieniane meble były wytarte iwypłowiałe. Nanajwiększej ścianie salonu można było zobaczyć dziesiątki wycinków prasowych, map izdjęć, setki pytań itropów połączonych kolorowymi strzałkami. Całość przypominała dzieło detektywa opętanego myślą orozwikłaniu skomplikowanej zagadki.

Adzie łzy napłynęły dooczu. Rozczarowanie było tak wielkie jak wcześniej jej oczekiwania. Nie! Ono było większe, znacznie większe. Wypełniło ją odstóp dogłów, nie zostawiając miejsca nainne uczucia. Dziewczynka miała wrażenie, żesię nim udławi, bopodchodziło dogardła iwzbierało wnim potężną, gorącą falą, której nie można było przełknąć.

Próbowała sobie znim poradzić, gdy drzwi wejściowe otworzyły się istanęła wnich Anna, mama Ady, ciemnowłosa, szczupła kobieta dobiegająca czterdziestki.

–Nie uwierzysz, cosię stało! – zawołała nawidok córki, nie zauważywszy jej łez.

–Dobrze wiem, cosię stało! – krzyknęła Ada łamiącym się głosem, ale Anna była zbyt zaabsorbowana nowiną, którą przyniosła, bysłuchać. Musiała się nią natychmiast podzielić.

–Wyobraź sobie – mówiła bardzo szybko – żeudało mi się skontaktować zekwadorskim dyplomatą, który znalazł trop wGwatemali... Ada? Kochanie, cosię stało?! – Zopóźnieniem dotarło doniej, żewybrała zły moment.

–Przestań go wkońcu szukać, mamo!

Anna odruchowo spojrzała nakolaż wsalonie. Wszystkie fotografie, wycinki zgazet, najkrótsze nawet doniesienia miały tego samego bohatera. Był nim ojciec Ady.Alex, awłaściwie Aleksander Niezgódka. Podróżnik, dyplomata, negocjator, który zawsze zjawiał się tam, gdzie ludzie nie mogli się zesobą porozumieć. Wystarczyło jedno jego słowo, byoddalić groźbę wojny iprzywrócić pokój. Kto wie, ile ról odegrał wżyciu... Obok zdjęć wyciętych zprasy naścianie wisiały także prywatne: zmałą Adą iślubne zAnną, która uśmiechała się beztrosko doobiektywu. Duże, czarne tytuły krzyczały: „Niezgódka oświadczył się znanej bajkopisarce”, „Niezgódka godzi strony konfliktu”, „Niezgódka znowu dokonał niemożliwego”, „Mija sześć lat odzaginięcia Niezgódki”, „Alex Niezgódka zgłoszony doPokojowej Nagrody Nobla”. Autorką tej kompozycji była Anna, która wbezsenne noce przyklejała nowe informacje, rysowała kolejne strzałki idopisywała pytania, coraz więcej pytań, naktóre itak nie znała odpowiedzi. Kiedyś piękna iradosna, zmieniła się wsmutną kobietę, która gasła powoli, wmiarę jak tęsknota ibrak snu pozbawiały ją urody.

Ztrudem oderwała wzrok odswojego dzieła ipopatrzyła nacórkę.

–Kochanie, przepraszam! – zawołała, zakrywając usta dłonią. – Zapomniałam otwoich urodzinach...

Tego było już zawiele. Czy Ada naprawdę oczekiwała zbyt dużo? Urodziny przypadały raz natrzysta sześćdziesiąt pięć dni, dlaczego mama nie mogła naten jeden dzień przestać myśleć otym, coobie straciły? Przecież robiła to naokrągło... Wyglądało nato, żewmaminej głowie wdniu najważniejszych urodzin jej córki dla Ady zabrakło miejsca.

–Wystarczyło, żebyś działała według planu. Taty już nie ma, mamo, ale ja wciąż tutaj jestem! – wyrzuciła zsiebie dziewczynka, czując ciężar każdego wypowiadanego słowa inowy przypływ żalu. To było nie dozniesienia! Pobiegła doswojego pokoju itrzasnęła drzwiami, ażzadźwięczała szyba.

–Córeczko – usłyszała – wynagrodzę ci to, obiecuję.

Ciekawe jak? – pomyślała irzuciła się nałóżko między poduszki. Czyżby mama potrafiła cofnąć czas?
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Przypisy

[1] Ramasz – zwilkuskiego: panie. 
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